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"Wrodmy do pracowni malarza.
Po odejściu kobiet usiadł Adolf w fotelu i zadu­

mał się. Malarz przechadzał się niespokojnie pomiędzy roz­
stawione kolumny; obaj byli jakoś za nadto rozdrażnieni, 
a żaden z nich me miał odwagi przerwać milczenia. Kil­
ka chwil tak upłynęło.

Wreszcie wstał Adolf, a zatrzymując idącego ku 
niemu malarza, rzekł do niego:

— I cóż z nią mówiłeś?
— Powiedziałem jej, że Gustaw jest na złej drodze, 

odpowiedział tenże.
— Jak to?.. Czemuś to uczynił?
— Bo tak jest w istocie.

Ty wszystko zaraz czarno widzisz Auguście. Mój 
brat jest może trochę lekkomyślny, nie obliczy się na­
przód, ale ma serce najszlachetniejsze. Kilka uwag, kilka 
krokow fałszywych, jedno potknięcie się, a pozna, że zbłą­
dził, i wróci na dobrą drogę.

— Adolfie, ty nieznasz twego brata. Są ludzie, na 
których się tylko raz popatrzeć trzeba, aby im całą ich 
przyszłość powiedzieć. Daj Boże, aby się inaczej stało. 
Prosiła mnie Ofelia, abym był jego duchem opiekuńczym.

— I  będziesz mm, nieprawdaż? zawołał Adolf z za­
pałem, biorąc malarza za rękę.

— Będę mm, bo tego Ofelia i ty żądacie odemnie.
— O to już wierzę w szczęście Ofelii, rzekł urado­

wany Adolf, i w szczęście brata mego.
Malarz spojrzał z boleśnym uśmiechem w oczy 

Adolfa, i ujrzał w nich łzy.
■ Szlachetny! pomyślał sobie.

w A Zaraz m0Żemy zacząd- ozwał Sie po chwili Adolf, idę do brata, pójdź ze mną.

ulicę. MalarZ WZlął PłaSZCZ 1 kaPeIusz> 1 obaj wyszli na

Wszedłszy do pomieszkania Gustawa, zastali go cho- 
cego po po oju. Zrazu nie zważał nawet, że ktoś wszedł

II r f  ’ a 1 ąC WłaŚnie 0d drzwi d0 okna, roztrącał 
po drodze stojące krzesełka, mówił coś półgłosem do sie­
bie, i wyrzucał rękami, jakby chciał komu grozić.

Zaiste położenie jego było dziwaczne

' e" ' r , ,a  łagodne i ojcowskie,
, y jego krew gorącą, i przywiodło go do kroku, o

którym nie pomyślał, jakie skutki po sobie odnieść mo­
że. Jeszcze do tego przyszło to napomnienie w takiej 
chwili, gdzie rozmarzony powodzeniem balowem, spoczy­
wał słodko na laurach zdobytych, rojąc sobie jeszcze świe­
tniejsze nadzieje. Nawet nie dokończył jeszcze przyjacio- 
łom opowiadania o kwiatach i kokardkach, nie porozumiał 
się z mmi względem jutrzejszej zabawy, na którą już 
był zaproszony, nawet do tańców angażowany, a już 
go napomniano do pełnienia obowiązków, a napomniano go 
krotko i zimno, i zagrożono mu jeszcze dotego surow- 
szem napomnieniom.

Cóż mu wypadało uczynić? W biegu do mety chcia­
no go nagle zatrzymać, z kwiecistej błoni, po której na 
arabskim uganiał rumaku, chciano go zawrócić do ciemnej 
wilgotnej rajtszuli, z salonów i kobierców do brudnej zi­
mnej kancelarji.

Gustaw me namyślał się długo, napisał do jenerała, 
prosząc o dymissją.

Wysławszy służącego z tym pismem, odetchnął wol­
niej. Myślał że mu kamień spadł z serca, że wszystkie 
te kwiatki i kokardki przed zachłanną ręką jenerała na 
zawsze uratował. Zdawało mu się, że przebył wielką ka- 
taraktę życia swego, a przebył ją  szczęśliwie. I  byłby na­
wet do nieba westchnął, i za udzielenie łaski poświęcają- 
cej do wykonania tak trudnego dzieła serdecznie podzię­
kował, gdyby właśnie w tej chwili nie było mu przyszło 
do głowy, że wielką niedorzeczność uczynił. Gdy pierwsz e wra­
żenie przeminęło, począł jakoś rzecz jaśniej widzieć, ipó- 
ty mu się co raz więcej przed oczyma rozjaśniało, póki 
me ujrzał, że stanął nad wielką, bezdenną przepaścią.

Nie wiedział on bowiem, że jednym ciągiem pióra 
poniszczył wszystkie młodociane marzenia, i wywrócił na­
gle to wszystko, nad czem tyle lat. z taką usilnoścłą, z ta 
kim zapałem pracował. Całą swoją naukę, owe noce bez 
senne, okupione latami życia, owe słodkie owoce pracy 
swojej, które już były dla niego zakwitły, wszystko to rzuci- 
w tej chwili poza siebie jak nieużyteczny balast, któn
stopy jego ociążał. Była to jednak dopiero strata mo­
ralna.

Opuszczając swój zawód, stanął nagle na rozdrożu 
życia i nie wiedział, w którą stronę sig rzucić. Nareszcie 
zabrakło mu zasobów, majątek jego chodził gdzieś po e- 
dyktach i subsellach, ale edykta i subsella nie mogły mu 
dać ani najskromniejszych procentów.

Pomoc brata była w takim razie niedostateczną, a 
najbardziej zatrwożyło go, że w obec świata stracił na»lf 
wszelką pozycją, że wszystko to , na czem stał dotąd 
dzisiaj z pod jego nóg się usunęło. Dopiero teraz pozna).
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że nie tylko stanął nad p rze p aśc ią , ale że ju i  leci do 
niej, że tylko cudem opatrzności uratow ać się może. A  
ja k  to bolesno wyglądać dzisiaj tego cudu, żądać czegoś 
co się tak rzadko w świecie wydarza, i wmawiać w sie­
bie nadzieje, o których już naprzód się pow ątpiew a!

Niespokojnym krokiem chodził po pokoju, darł na 
sobie mundur i rumienił się na samo w spom nienie, że 
musi u b ra ta  żebrać laski, że przed nim musi się upoko­
rzyć, nad którym  niegdyś górował, i w dodatek do skrom ­
nej pomocy przyjąć od niego uśmiech politowania a może 
i łzę żalu nad u tra tą  owych dumnych m arzeń, które dzi­
siaj tak  nierozsądnie zmarnował.

Przechodząc kolo stolika spojrzał na kamelię i na 
k ilka kwiatków, dla których wszystko to. nad czem dotąd 
pracował, poświecił, i ujrzał je  zwiędłe i zgniecione. L e ­
żały one przed nim ja k  czerepy potłuczonych butelek, na 
które patrzy wytrzeźwiony pijanica. Barw a ich przygasła 
ja k  resztki świec balowych, a ż n ią  uleciało to wszystko, 
co go do nich tak  nęciło !

— Może jeszcze c z a s , pomyślał sobie, cofnę moje 
podanie, pobiegnę i zniszczę, nim dojdzie do rąk  jenerała .

Przypasał pałasz... ale przypasał go po raz ostatni. 
Do pokoju wszedł służący i przyniósł mu odpowiedź od 
ad ju tan ta , że podanie jego już wr rękach jenerała.

Gustaw odpiął pałasz i rzucił co na posadzkę. a 
jeśli sam na nogach się utrzym ał, to  nie było jego zasłu­
gą, ale skutkiem  nowej m yśli, k tóra mu w tej chwili
przyszła do głowy.

— Nierozważny krok uczyniłem , rzeki do siebie, 
zerwałem nagle z cala moją przyszłością, od dzisaj roz­
poczynam nowy żywot i nie wiem jeszcze, jak i cel sobie 
po łożę , i jakiem i środkami tego celu dobijać się będę. 
Jestem  jak  łódź bez steru , i nie wiem gdzie mnie fala 
zaniesie'!... W szak i Ofelia sobie tego życzyła?..

1 • O
. . . /  grajcit:Z w in try , za szu m c ie  fa te ,

O alej tin żag ie l, d> w io słu  .'

Woda, gilzie niesiesz, nie dbam  ja  wcale,

B y łeś  m nie n a ia d  n ie w n iosła  ...
Rzekłszy to ’ nabrał znowu dobrej fantazji, i wraz z 

Haroldem puścił się na ocean m arzeń złocistych. Cho­
dząc po pokoju zdawało mu się że płynie po sinych fa­
lach morza.' a płynie gdzieś do krain bajecznych po złote
rurio szczęścia. K rzesła rozstawione po poko ju , wydały
mu się jak  fale piętrzące się ku niemu, jak  skały s te r­
czące z otchłani morskiej... ale nic go nie mogło po­
wstrzymać w szalonej jego żegludze !

W  takiem to usposobieniu zastali go dwaj, przyjaciele.
A dolf zdziwił się, widząc tak i. nieporządek wr poko­

ju , m alarz w patrzył się w rozm arzoną twarz Gustawa.
—  Przychodzę Gustawie, rzekł b ra t do niego, za ­

poznać cię z moim najserdeczniejszym przyjacielem, pro­
sić cię',W jego imieniu o to samo zaufanie, jakie we mnie 
pokładasz. Niekóre koleje losu łączą nas sercem i duszą, 
nie miejmy przed nim żadnej tajemnicy. Je s t to m alarz 
J .  powrócił nie dawno z podróży po Europie. W iedząc że

' i ty rozmiłowany, jesteś wtej sztuce, pragnie twojej przyjaźni.
Gustaw uścisnął serdecznie m alarza, a widząc jego 

czarny na pół żałobny ubiór, rzekł do niego:

— Serca artystów  chciwe są uczuć przyjaźni a dla 
przyjaciół szczere i otwarte. Żyłem wiele z nimi i znam 
ich dokładnie. S ą  jednak  chwile w życiu, gdzie to serce 
jeszcze więcej niż kiedykolwiek pragnie przyjaciela, gdzie 
aż do dna otw iera się przed nim, by mu okazać boleść 
swoją lub złote nadzieje... i zdaje mnie się, dodał, patrząc 
na ubiór m alarza, że obaj wzajem siebie potrzebujemy.

—  P an  jesteś jasno widzącym, odpowiedział m alarz 
zrozumiawszy spojrzenie G ustaw a, serca mego nie zam ­
knąłem  przed światem, bo zresztą cóż tam  w niem świat 
wyczytać może ?...

— Mówiłem o przyjaźni mój panie, rzekł Gustaw 
z łagodnym uśmiechem.

—  O dla niej to nawąt sam mogę być ciceronem, 
i oprowadzać ją  po wszystkich ciemnych zakątkach, odpo­
wiedział z humorem, który dowodził, że żył w świecie i 
znał go dobrze.

Gustaw7 podał gościom cygara i począł rozmawiać o 
balu wczorajszym, wymieniał wszystkich gości po imienin, 
znał doskonale ich genealogią i fortunę, przymioty i przy­
wary... rozmawiał o innych zabawach, które jeszcze przed 
popielcem odbyć się m ają, słowem prowadził dyskurs, jaki 
tylko prowadzić może człowdek na wdelkim świecie żyjący 
i z jego stosunkami szczegółowo obznajomiony. Słuchając 
tego opowiadania, usłyszał wprawdzie m alarz wiele imion 
znanych i szanownych, mimo to nie mógł z tego wszyst­
kiego wnosić, aby Gustaw w7 samej rzeczy te  swoje laury 
w salonach tak  zwanego „wielkiego, św iata'’ zrywał. Były 
to  wprawdzie salony, wytworne i obszerne, ale na tych 
salonach nie było wszystko tak wielkie, aby razem  cały 
„Wielki świat<' stanowić mogło. Były tam  często imitacje 
i surogata, tem  szkodliwsze, że pozorem nie jednego złu­
dzić mogły. N a takim  to „wielkim świecie ' rozpoczął 
Gustaw swoją k a r je rę , a że fałsz często z praw dą się 
zetknie, toż i Gustaw w karjerze swojej zetknął się czę­
sto z lu d ź m i, którzy go co raz wyżej w7 towarzyskich 
jego stosunkach popychali. Z tego osądził m alarz do­
statecznie położenie Gustawa.,

—  Ale, gdy już, jak  mówiłeś Adolfie, żadnej t a ­
jem nicy między nam i nie m a , -kbntyniiówał dalej Gustaw7 
opowiadanie swoje, to ci jeszcze mam tę nowinę powie­
dzieć, żem dzisiaj jenerałowi za służbę podziękował.

Adolf zerwał się z k rzesła  i w ypatrzył na brata. 
I  na malarzu uczyniła ta  nowina nie małe wrażenie.

— T ak  ;je s t, kwitowałem i to w tej godzinie, dodał 
Gustaw, myśląc, że go dobrze nie zrozumiano.

— Kwitowałeś'! zawołał Adolf z wyrazem najwię­
kszego zadziwienia.

—: A jużciż musiałem kwitować 1 jeśli mnie obrażono 
napomnieniem, jeśli mnie śród mego towarzyskiego powo­
dzenia chciano nagle odwołać, i odebrać mi najdroższe 
moje nadzieje.

— Może to się stało w chwili un iesien ia , . w trąc ił 
nieśmiało m alarz , może przy zimniejszej rozwadze dałoby 
się to wszystko pogodzić i napomnienie i powodzenie'.... 
widzisz p a n , ja k  zaraz z przyjaźni pańskiej korzystam , 
dodał z rozlaną na twarzy szczerością.
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—  W  uniesieniu m ożna w praw dzie zrobić krok n ie ­
rozw ażny, odparł G ustaw , ale gdy się ju ż  sta ło , to  trz eb a  
się jakoś p rzed  sobą sam ym  uspraw iedliw ić.

—  W ięc  ju ż  tego  cofnąć nie m o żn a?  zapy ta ł .Adolf.
—  J u ż  się sta ło  !

—  Czy obliczyłeś sku tk i tego k ro k u ?  rzek ł A do lf 
po chwili, czy w iesz, że tym  krokiem  zerw ałeś z ca łą  tw o­
j ą  p rzesz łośc ią , żeś zburzył to  w szystko, na  czem dotąd 
s ta łe ś ... Cóż poczniesz te raz  ?

N astąp iło  długie m ilczenie. G ustaw  nie w iedział, co 
n a  to odpow iedzieć, a  m alarz  uw ażał za  rzecz n iestoso­
w ną, m ieszać się te raz  m iędzy b rac i. W z ią ł do ręk i j a ­
k iś szkic, co leża ł n a  s to liku  i w p a trzy ł się w niego. 
W reszc ie  ozw ał się G ustaw .

—  Zapew nie że to  je s t  dziwno, aby  sw7ój zaw7ód n a ­
gle porzucić. A le  cóż robić. N ajo strze jszy  gwóźdź nie 
pójdzie prosto , gdy n a  żelazo trafi. M usi się skrzyw ić.

—  B yle się ty lko nie z łam ał, rz ek ł m alarz  z w e­
stchnieniem , tak  ja k  mnie złam ano.

Gustaw7 spo jrza ł n a  m alarza , i obaj zrozum ieli się. 
U czuł w te j chwili gorące przyw iązan ie  do m a la rza , 
bo pokrew ne ich dusze tem  spojrzen iem  do siebie się 
zbużyly.

I A do lf zrozum iał te  w zajem ne sp o jrz e n ia , a le 
ja k ą ż  różnicę w idział m iędzy b ra tem  a  m alarzem . W p ra ­
wdzie byli oni w tem do siebie podobni, że obadw aj, ze rw a­
wszy z p rzesz łośc ią , now y żywot rozpoczynali, ale ja k  w iel­
ce różnili się w obranym  k ierunku . G ustaw  zerw ał z 
p rzeszłością , k tó ra  by ła  owocem ciężkich p rac  jego , i rzu ­
cił się nową ja k ą ś  drogą, k tó ra  go o sta teczn ie  tam  zaw ieść 
m ogła, z k ą d  w łaśnie m ala rz  pów rócił. A by ła  to  d roga 
p row adząca do m oralnego upadku , do ru iny  tego w szyst­
kiego, co tylko w nim szlachetnego pozostało ... I  m alarz  
zerw ał z sw oją p rzeszłością , a le  ze rw a ł z tem  tylko, co 
go w7 błocie trzym ało , co mu się podnieść nie dało.... a  
uwolniwszy się od tego k a lu  w szedł w nowy zaw7ód, w za ­
wód p racy . T a k a  to  m iędzy nimi by ła  ró żn ica , jeden  
się dźw igał, a  drugi u p a d a ł!

—  I coż poczniesz te raz , ozw al się w7reszcie  A dolf, 
ja k i zawód życia w ybierasz sobie ? J a k a ż  będzie dzisiaj 
tw oja p o z y c ja ?  L udzie p y ta ją  się zazw yczaj: K to on je s t ,  
czem się tru d n i? ... J a k a ż  n a  to odpow iedź?... S p y ta j się 
naszego p rzy jaciela  A ugusta , on przechodzi! podobne k o le ­
je , to  ci odpowie, czy się to  nie ta k  d zie je!

—  N ie wriem, czy tak  k ró tk a  znajom ość pozwoli na  
to , abym  szczere moje zdanie w yjawił.

Gustaw7 podał m alarzow i rękę .

Ju ż  to  d la  św ia ta  mówił m alarz , trz e b a  koniecz­
nie pozycji, chociażby ona by ła  najn iższą, na jsub te ln ie jszą . 
L udzie bez żadnej pozycji są  to j d c  m chy, k tó re  lad a  w ie­
trzyk  oderw ie i niem i p om ia ta .

G ustaw  n a  to  nic nie odpow iedział, o p a rł głowę o 
poręcz kanapy  i zadum ał się. C zuł on praw7dę tych słów 
nowego swego p rzy jac ie la , bo n a  tyle m ia ł rozsądku , że 
k ażdy  swój b łąd  uznał, tylko nie m ia ł n a  ty le  sił, aby 
się od tych  błędów7 n a  dal pow strzym ać. B y ł on dzisiaj 
podobnym do człow ieka leżącego w le ta rgu  ; sły szał w szyst­
ko i czuł w szystko, a  nie mógł sobą w ładnąć.

—  Jak że  to  O fełia p rzy jm ie?  z a p y ta ł A dolf.
Gustaw7 spo jrza ł na  m alarza . Z rozum iaw szy to m a ­

larz  rzek ł z łagodnym  uśm iechem  :

— Znam  O felię i W’ie m ,  ile pan j ą  obchodzisz.
—- P a n  znasz j ą ?  z ap y ta ł ciekaw ie G ustaw .
—  P ozna łem  j ą  w domu h rab iny  N.

—  O fełia, rzek ł po chwili nam ysłu  G ustaw , sam a 
tego niegdyś żąd a ła . Zawód mój w ydaw ał się je j za  h a ­
łaśliw y, ona p ragn ie  zaciszy.

—  .leźli ta k , m ówił A do lf z tw a rz ą  rozw eseloną, to  
trz eb a  raźno  rzecz dalej prow adzić. Ju żc ić  sta ło  się. a  
cofnąć się nie możesz.

—  O tóż ta k  m nie się podobasz Adoifie. zaw ołał G u­
staw , rzuca jąc  się na szyję b ra tu , n a p rz ó d ! n a p rz ó d ! nie 
lubię sygnałów  do odw rotu.

—  A więc jeże li nap rzód , to  idźm y nap rzód , rz ek ł 
A dolf s iad a jąc  do sto lika  i b iorąc za p ióro , ty lko  niech 
cię p ierw ej zaop a trzę  w7 am unicją . T rzeb a  twój b łąd  jak o ś  
napraw ić. B ędzie to  w praw dzie w ięcej d la  św ia ta  n iżeli 
dla ciebie, a le tego ci w łaśnie te ra z  p o trzeba  To ci m o­
że zas tąp ić  u traco n ą  pozycją.

A do lf zaczą ł p isać, a  G ustaw  n ierozum iejąc go cze­
kał z w ielką n iecierpliw ością końca te j zagadki. P o  chwili 
w7s ta ł  A dolf, a  podając b ra tu  p a p ie r  do ręki, rzek ł do niegoj:

—  O to je s t  cessja  z m ojej s trony , i przen iesien ie  
naszych ośm kroć sto tysięcy  na  tw o ją  osobę. Z rzekam  s ię  
w szystkich do tego  p re ten s ji i czynię ciebie i tw oich 
sukcesorów  w łaścicielam i całej te j sumy.

G ustaw  rzuc ił się  n a  szyję b rS tu  i ro zp łak a ł z radości.
T yś szlachetny, j a  tego nie godzien, tegom  n ie  

zasłużył, w olał śród łez.

A tu  m asz w szystko to , com dotychczas z teg o  
m a ją tk u  mógł w yprocesow ać. Podniosłem  k ilku le tn ie  p ro ­
cen ta , je s t  to  ładna  sum ka, m oże ci być bardzo  uży teczna 
do twoich zam iarów .

— Adolfie, ja m  niegodny takiego pośw ięcen ia ! w olał 
G ustaw , czem ci się odw dzięczę?

—  Szczęściem  O felii, rzek ł Adolf.
—  Szczęściem  O felii, pow tórzył m alarz .
W  tem  o tw arły  się drzw i z łoskotem  a pokój n a ­

pełnił się nowymi gośćm i, k tórych  T ry ton  prow adził. P o ­
w sta ł k rzyk  i hałas.

— G ustaw ie, G ustaw ie, krzyczano zew sząd, je s teśm y  
p rzy  dobrej fan taz ji, a  ciebie b raku ję , trz e b a  coś z rob ić , 
coś w ypraw ić...

—  A to co za p ap ie r trzym asz w ręk u  ? z ap y ta ł T ry to n  
w yryw ając m u cesją ... S łuchajcie , słuchajcie : J a  niżej pod­
pisany o dstępu ję  G ustaw ow i * w mojem  i moich sukcesorów  
im ieniu w szelkie p re ten sje  do sum y ośm kroćsto tysięcy ...

—  O śm kroćsto tysięcy!
—  O śm kroćsto tysięcy!...
I  nic w ięcej nie było słychać, ja k  tylko t e : ośm kroć 

sto  ty s ię c y !

—  W inszujem y ci, w inszujemy, ozw ało się k ilka gło­
sów po chwili.

—  O tóż m ieliśm y coś w ypraw ić, zaw oła ł T ry to n , 
więc w ypraw im y ci in s ta lac ją  na  kaw7a le ra  ośm kroćsto ty- 
siącznego.

*
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—  Jeszcze coś więcej ujrzycie, rzekł Gustaw w szale 
swego szczęścia, odchodząc do alkowy.

Wszyscy spojrzeli po sobie, coby to jeszcze być mo­
gło, i zdziwili się nie mało, widząc Gustawa wychodzące­
go z alkowy w ubiorze cywilnym. Od zadziwienia aż o- 
niemieli, myśląc że Gustaw bawi się w Pinettego.

— Kwitowałem, rzekł patetycznie.
— Kwitowałeś? zapytali słowem i oczami widzowie.
— To installacja i chrzest cywilny odbędzie się ra ­

zem, zawołał Tryton, pójdźmy, pójdźmy!
— A szczęście Ofelii ? szepnął Adolf bratu do ucha.
— To właśnie droga do niej, odpowiedział Gustaw. 
Teraz dopiero spostrzegli goście kuligowi Adolfa i

malarza.
— To mój brat Adolf, odpowiedział Gustaw.
— Prosimy razem, prosimy, rzekł Tryton.
— To pan Jasiński, znakomity artysta, przyjechał 

z Rzymu, prezentował dalej gospodarz.
— Prosimy, prosimy, wołano chórem, cisnąc się do

drzwi.
Ostatni z pokoju wychodzili Adolf i malarz.
—  Ty pójdziesz z nimi Auguście, rzekł Adolf, i 

będziesz mu duchem opiekuńczym.
— Pójdę i będę przy nim, odpowiedział malarz, ale 

są chwile, w których i anioł - stróż grzesznika odstąpić 
musi!... C. d. n.

S t a r y .

Cudowne kwiaty i pyszne ogrody,
Na falach morza ujrzał żeglarz m łody;
I  wnet zamarzy o podwodnych światach,
Pysznych ogrodach i cudownych kwiatach.

A gdy tak sercem złudne ścigał mary,
Wyszedł z kajuty jakiś majtek stary,
Z litością w oku spojrzał na młodziana,
I  rzekł m u : chłopcze, to fata morgana!

I  by rozpędzić złudę tego blasku,
Rzucił do morza kilka garści piasku,
A  gdy zjawisko znikło śród odmętu,
Rozśmiał się majtek i wszedł do okrętu.

Ale w kajucie było dziś nieludno,
Nudzi się stary, na ławie mu brudno,
Wylazł na maty, na wiszących matach 
Sam czytał powieść, o cudownych św iatach!

J. C. Z.

Procesowicze.
S z k i c  o b y c z a j o w y .

C ięg d a lszy .

Smutne myśli towarzyszyły mi gdy wychodziłem z 
starego dworu. Proces dobił moich staruszków, proces 
wydarł ich dziedzicom stare gniazdo rodzinne, i proces 
osiadł na długie lata ze wszystkiemi brudami i fałsza­

mi swemi, w tym dworku szlacheckim, w którym przez lat 
tyle mieszkała święta zgoda.

Myśli tych długo pozbyć się nie mogłem, i pomału 
przechodziłem w pamięci mnogie znane mi przykłady tej 
procesomanji. Aż mi włosy na głowie stanęły, gdy przy­
pominałem sobie tyle smutnych procesowych wynikłości, 
jakie widziałem, i gdy wówczas dopiero zrozumiałem, jak  
ogromnie u nas rozgałęziona jest ta  procesomanja.

Rzeczywiście pieniactwo jest u nas tak chorobą mo­
ralną, jak  kołtun ma być chorobą fizyczną, w czego do­
wód nazwano ją  plica polonica.

Najlepszym tego dowodem, że nigdzie tak dobrze 
jak  u nas nie przyjęła się instytucja adwokatów, którzy 
znaleźli już w charakterze narodowym żyzne dla siebie po­
le. W  żadnej też prowincji, nie przyszli oni do takiego 
znaczenia jak  w Galicji, ani też do tak znakomitych ma­
jątków. Prawodawstwo jakie dziś mamy sumienne aż do 
drobiazgowości, w wymiarze słuszności, musiało się przez 
to samo oprzeć na mnóstwu form, które schwytane przez 
nasz własny do procesów pociąg, i przez schlebiających te ­
mu narowowi adwokatów, stają się źródłem procesów bez 
końca, procesów nieraz najśmieszniejszych, bo trwających 
długie lata, a co apriori można było wiedzieć, nie mogą­
cych mieć żadnego wydatkom odpowiedniego rezultatu.

I  narów ten istniał u nas od najdawniejszych cza­
sów. Od góry aż do dołu pełno było zawsze procesów, 
często o lada drobnostkę, o kawałek miedzy ledwie kilka­
naście złotych wartej. Trybunały nasze zarzucone były 
sprawami prywatnemi, a micenasowie i patroni, smażyli 
sobie głowy nieustannie, by nowym jakim konceptem prze­
kręcić lub obejść prawo. Zastanowiwszy się głębiej nad 
tym narowem naszym, niemożna zaprzeczać, że ten narów 
jakkolwiek śmieszny i szkodliwy pochodzi z szlachetniej­
szego nieco źródła, bo z zamiłowania naszego w ścisłej 
słuszności. Podstawą pieniactwa w Polszczę, była nieza- 
przeoznie prawa w gruncie chęć utrzymania się przy słu­
szności. Z drugiej strony ten nasz pociąg do pieniactwa 
wyrobiony na taką u nas stopę, i od tak dawna, dowodzi 
poniekąd wyższego i dawniejszego wykształcenia narodo­
wego. I  tak jest w rzeczy samej. Prawodactwo polskie 
sięga nadzwyczaj dawnych czasów. W  wiekach kiedy u 
ościennych porozrzucane tylko były niektóre ustawy pra­
wodawcze, myśmy mieli już porządniejsze takich ustaw 
zbiory. Umiejętność prawodactwa narodowego, należała 
koniecznie do wychowania polskiego szlachcica i obywate­
la, powołanego już ze stanowiska swego społecznego, na 
to aby w publicznem narodu swego życiu, występował czynnie 
i stanowczo. Z tego zatenP wszystkiego musiało się może 
wyrobić to nasze zam ^w anie w procesach posunięte u 
nas nieraz do niesłychanego stopnia. Jakkolwiek jednak­
że da się ten narów narodowy z szlachetniejszego wypro­
wadzić źródła, niemniej przeto jest on nadzwyczaj nam 
szkodliwy, bo rzuca cień na charakter narodowy, a co naj­
gorzej, najfatalniej działa na finansowe położenie krajow­
ców, których majątki najogromniejsze nieraz padły w bez­
denną przepaść procesową, rozerwane na sztuki przez a- 
dwokatów i komorników.
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Ciekawy i nader zabawny byłby to zbiór wszystkich 
takich procesów, rzec by można o wiatr, jakie się nieraz 
u nas odbywają. A jakie to pocieszne wyrabiają się cha­
raktery procesowiczów, pełne niezłomnej stałości, lepszej 
sprawy godnej.

Mieliśmy tu w mieście naszem starego szlachcica 
sławnego z swej namiętności do procesów. Własny znacz­
ny majątek przeprocesował, i ogołocony ze wszystkiego 
chodził w sukni przetartej i połatanej, z ogromnym pli­
kiem aktów i rezolucji sądowych w zanadrzu. Niezmor­
dowany biegał z piątra na piątro od adwokatów do sę­
dziów, których był postrachem, bo żadnego niewypu- 
ścił, póki mu nie wydeklamował całego procederu swojej 
sprawy. Akta te i rezolucje drabować, ślęczyć nad niemi 
dzień i noc, albo co milej jeszcze, złapać kogo na parę go­
dzin, i tak sobie wygodnie a rozwlekle opowiadać cały 
tok sprawy, i przy każdej okoliczności wymienionej zacy­
tować, i żywcem pokazać alegat odpowiedni, to była naj­
większa rozkosz. Niedojadł, niedopił, niedospał, aby za­
płacić stempel. A co to za tryumfatorska mina, gdy no­
wym jakim konceptem mógł przedłużyć proces, i wzboga­
cić obszerne jego pełne epizodów dzieje. Żadnym nie mó­
wił językiem tylko polskim, prócz technicznych wyrazów 
procesowych, które mu utkwiły w głowie, i któremi w każ­
dej szafował rozmowie. Nieprzeszkadzało mu to udawać 
się do najwyższych urzędników, a nawet i samemu przed­
stawiał cesarzowi, czyli raczej cesarzom. W  rzeczy swoich 
procesów był u cesarza Józefa gdy był we Lwowie, i 
później u cesarza Franciszka w r. 1817. Całą tę prze­
strzeń czasu niemało przeprocesował. Walczył z najo­
kropniejszą nędzą, ale procesował się ciągle, szczęśliwy, 
jeżeli błądzącego po ulicach wyszukał woźny z nową jaką 
rezolucją. I umai! biedak z głodu prawie niedokończywszy 
procesu, oczekując jakiejś ostatniej rezolucji, niemożliwej 
oczywiście, jeżeli by miała zadowolić i uspokoić umysł je­
go zapełniony pieniackiemi kruczkami.

W  tej mierze najniepodobniejszych można doświad­
czyć rzeczy. Pieniactwo bowiem jest namiętnością tak sil­
ną, że zwolenikom swoim nadaje podobieństwo do ludzi 
szalonych.

Przyjechałem raz do szlachcica jednego na wieś. Pan 
Franciszek był to najpoczciwszy człowiek, usłużny dla zna­
jomych i przyjaciół, gościnny w własnym domu. Za ta­
kiego przynajmniej znałem go, i po długiem wybieraniu 
się odwiedziłem go razu jednego. Zbliżając się do wiosłu 
uderzyło mnie niepospolicie zaniedbanie roli zupełne pra­
wie; a szkoda bo szlachcic miał czarnoziem podolski 
prawie.

— Dziwna rzecz! pomyślałem sobie. A przecież 
nieraz podziwiałem ekonomiczne i  agronomiczne jego wia­
domości.

Zapomniałem zapewne w tej chwili, że my się zna­
my na wszystkiem jak najlepiej, a mówimy o wszystkiem 
po cycerońsku prawdziwie.

Staję przed dworem. Aż mnie za serce ścisnęło. 
Dom poszarpany, nie pobielony, obdarty wyglądał jakby 
po pobojowisku; jednem skrzydłem słojem piątrowem niby 
chylił się do upadku. Gumna stodoła, stajnie, chlewki,

rozsypane po dziedzińcu, prawdziwe dzieci obdartego do­
mu, z rozczuchranemi strzech głowami, walają się po bło­
cie, które w około gnije. Płoty bez płotów, wrota bez 
bramy, ogród bez drzew. Sucho, czarno, odarto, błotnisto i 
samotnie.

— Tfu, splunąłem. Czy pomyliłem się czy co ? pan 
Franciszek uchodzi przecie za majętnego i wykształconego 
człowieka.

Wychudzony pies, prawdziwy suchotnik, zawył na 
przywitanie zachrypniętym głosem, bo już nawet szczekać 
niemógł. Ruch się zrobił przecież i w ganku którego 
przyczółek zgięty naprzód wyglądał jakby czapka na oczy 
zsunięta, pojawił się jakiś parobczak i jakaś dziewka, u- 
biorem, czystością i całą powierzchownością w zupełnej z 
dworem harmonji. Na moje zapytanie, czy pan jest w 
domu, popatrzyli się na mnie ciekawym i głupim wzro­
kiem, otworzyli gębę na oścież, ale nic nie odpowiedzieli. 
A gdym się ku nim zbliżał, znikli co prędzej nazad. Bie­
dny pies z wycia przechodził w skowyczenie.

Sam niewiedziałem co mam robić, i wielka brała 
mnie chętka zrobić prawo w tył, i dyrnąć co prędzej z 
tej siedziby smutnej i posępnej. Gdy nagle wyszedł sam 
gospodarz, zaciągając na drugi rękaw jakiś rodzaj chała- 
ta, przy czem to tylko dostrzegłem że na koszuli i na 
palcach mnogie były plamy z atramentu. Za uchem miał 
pioro z ktorego ostatnia łezka atramentowa wisiała nad 
siwawemi jego bakenbartami.

— A witajże! zawołał z uśmiechem, który rozpro­
mieniał twarz jego posępną i zgryzioną. Daruj że zaraz 
nie wybiegłem. Ale ten Karo tak cicho szczeka. A te 
draby Hrycko i Paraszka nie powiedzieli mnie zaraz. 
Jurka zaś mego posłałem do miasta do adwokata. Ach ! ach!

Tu westchnął razy kilka a ciężko.
— Sam byłem zajęty! dodał wreszcie.
— Zapewne rachunki gospodarskie? spytałem.
— Diabła tam ! czy to człowiek ma czas.
Przestraszyłem się.
— A nuż wpadłem w samotrzask! pomyślałem w 

duchu. Może to kolega literat, i zechce mi czytać płody 
swoje. A ja  chciałem odpocząc po pięknej literaturze na 
łonie pięknej natury.

I  obejrzałem się mimowolnie za bryczką.
— Ty się oglądasz po dziedzińcu, że tak u mnie?
— Jakoś? chciałem grzecznie dokończyć.
— Bo to widzisz człowiek czasu niema. Ale bę­

dzie to, o będzie inaczej. Żebym tylko proces skończył.
— Jak to ? masz proces ?
— Co myślisz? bieda człowieka i na gładkiej zdy­

bie drodze. Gdzie mnie tam myśleć o reperacjach, o bu­
dynkach, kiedy mi ten ksiądz, co ze mną sąsiaduje, swoim 
płotem wlazł w ogród, aż poza okóp graniczny.

— Nie potrzebniem tu wlazł, pomyślałem sobie, i po­
wątpiewałem bardzo o zabawie i odpoczynku, jakich szu­
kałem na wsi.

— Ale powiedz mi! mówiłem dalej, czy miałeś gra­
dobicie, czy co takiego, że tak czarno u ciebie na polu...

— Bo nie zasiano!
— Nie zasiauo? zawołałem z zadziwieniem.
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— Ot nieszczęście panie i k w ita ! W yobraź sobie 
że w czasie właśnie najgorętszym siejby, musiałem siedzieć 
we Lwowie dla tego procesu.

—  Z księdzem ’?..

— A gdzie ta m !.. Im ajnuj so b ie , że mi ten w?y- 
k rzta Szmułewicz co to wiesz przy  oberży wisi, wydał 
akcję o jak ieś faktorne, które miałem mu przyrzec kupu­
jąc  wieś... Ale przegra! o dałipan przegra! j a  sobie nie 
dam w kaszę napluć.

— I o wieleż to szło ?
— O pięćdziesiąt ryńskich!..
—  Ależ mój drogi! mówiłem dalej z mimowolnym 

uśmiechem ; mnie się zdaje, że lepiej zapłacić by!o, i z a ­
siać pole... mniejsza byłaby stra ta .

— Co? zawołał, i stanąwszy na progu własnego 
domu, zwrócił się do mnie z pełnem komicznej powagi 
oburzeniem. I  ty  mi to mówis? ! ty, który jako litera t, 

jako piszący, za praw dą i prawością przeraawdać powinie­
neś. W ięc j a  szlachcic i jak i szlachcic, miałem ustąpić

jakiem uś mechesowi, miałem dać sobie wydrzeć, miałem 
Wyrzec się praw a mego, ugiąć się i stchórzyć. N igdy! 
nigdy... W idzisz ! mam ot ten 
dwńch synów
z własnej wioski z torbami 
kiedy mam prawm za sobą, 
wiedliwość znaleść można.

N a takie rzymskie sentym enta nie było co odpowie­
dzieć; westchnąłem tylko, przeklinając w duszy moją sie­
lankową ochotę, co mnie tu  przywiodła. Lecz pan F ran ­
ciszek nie myślał milczeć. Był w prawdziwym ferworze, 
który w takiej sprawie dokonywał tego niemożliwego cu­
du, połączenia ^śmieszności z wzniosłością.

—  J a  już taki z rodu !.. Lepiej umrzeć niż ustąpić. Miałem 
b ra ta  jedynego, z którym mieszkałem razem długie lata, 
Przyszedł interes... a  ty  wiesz podobno o nim...

—  A wiem n ieste ty ! odrzekłem i westchnąłem, przy­
pom inając sobie ten smutny proces.

— Kochałem go... ale przecie nieustąpiłem , i długo 
bardzo, dodat z pewną dumą, sprawa nasza sławną była w lwo­
wskich jurysdykcjach. Aie przepraszam  ciebie, że cię na dwo­
rze zatrzym uję, chodź do mnie, tam  ci opowiem mój trzeci 
najważniejszy proces, a wtenczas przekonasz się, że nie 
m a w tem  wszystkiem mojej winy. A ciekawy to bardzo 
proces! to prawdziwa łakotka adwokacka!..

Szedłem  ja k |n a  ścięcie. Wchodzimy wreszcie do do­
mu. J a k  na polu, jak  na dziedzińcu tak i w domu. Sm u­
tno jakoś, zimno jakoś, a brudno, a obdarto, a duszno aż tchu w 
piersiach brakuje. W szędzie proch, wszędzie pajęczyna! 
wszędzie wyszczerza się zaniedbanie. I  smutno i nudno 
mi się zrobiło. Przebiegłszy kilka pokoi wprowadził mnie 
do ostatniego który był jego kancelarją.

Tam  było jeszcze gorzej, bo ciemno. Było wpraw­
dzie okno, ale do pół zawalone jakiemiś nieporządnie zrzu- 
conemi papieram i, do pól zakryte szafą z której s te r­
czały naprzód buszaste fascykuly.

Zaraz ci opowiem i pokażę. Ręczę żeś w ży­
ciu nic ciekawszego nie słyszał.

To rzekłszy przystąpił do wielkiego stołu chaotycz­
nie papieram i zarzuconego, i wsadził okulary na nos.

— Bądź zdrów ! pomyślałem sobie, trzeba ci było 
włazić w ta k ą  m atnię!.. Oj lepiej już podobno było słu­
chać młodych poetów deklamujących czule swe pogadanki 
z niebem i ziemią, z ptakam i i barankam i, księżycem i 
strumykiem.

— A le siadaj proszę ciebie. S iadajże.

Łatwo mu było to powiedzieć, ale uskutecznić tru ­
dniej nieco. Bo po prostu nie było gdzie usiąść, były 
wprawdzie i stołki, by li rodzaj sofki, ale gdziem się przy­
sunął, z każdego kąta  szczerzyły się do mnie fascykuly, 
patrząc groźnie a nieruchomie, tym jednym złowrogim stę­
pia okiem. N a moje szczęście był tam  kuferek z wiekiem 
tak  kolisto wygiętym że się na nim żaden fascykuł w ró­
wnowadze utrzym ać nie mógł. Tam  więc choć niezbyt wy­
godnie usiadłem.

—  Może byś co z ja d ł! wyrzekł nagle. Ozwala się 
przecie w panu Franciszku gościnna żyłka polskiego szlach-

I zaczął opowiadać, ale nie dotrzym ał słowa, bo opo­
wiadanie było długie. I  innem być nie mogło, gdy co 
chwila najciekawsze epizody procesowe illustrował alega- 
tam i, które mi to pokazyw ał, to nawet deklamował. Jak i 
to był proces niepowiein, bo i sam ledwie pam iętam , i 
mniejsza o n ieg o ; a  nareszcie za to, że mnie dwie godzin 
znudził pan Franciszek, mamże mścić się na czytelnikach 
moich. Dosyć że był to proces, jak  wszystkie dobre pro- 
cesa, w których prawdy nie domacasz, słuszności nie doj­
rzysz, a końca nie przewidzisz. Był to prawdziwy Paktol 
dla adwokatów , tabularny labirynt z Minotaurem ruiny 
szlacheckiej w końcu.

—  A co, wyrzekł w końcu, słyszałeś kiedy co cie­
kawszego. Pierwsze nasze prawniki połamali sobie rogi na 
nim. P a trz !  dodał z dumą i żałością razem ; takie to mnie
zdybują nieszczęścia.

Nic mu na to nie odpowiedziałem, ale w duszy ude­
rzyłem się w piersi, i zacząłem serdecznie przepraszać w szyst­
kich najnudniejszych literatów. Koniec końców, najlichsza po­
ezja, smaczniejsza i straw uiejsza od najdoskonalszego p ro ­
cesu.

Pam iętny będzie to dla mnie dzień. Bo choć wy­
szliśmy z kancelarji, choć zadowolniwszy namiętność w ła­
sna, u pana Franciszka zbudził się gościnny szlachcic, k tó ­
ry mnie najserdeczniej podejmował, jako b ra ta  ,-zlachcica, 
a  co więcej gościa; cóż mi to pomogło,kiedy żyłem dzień 
cały w tej dusznej atm osferze procesowej. A nawet i przy 
obiedzie, choć zamilkł gospodarz o prawie, a  natom iast 
wiele gwarzył o swoich ekonomicznych wiadomościach i 
planach, przypominał mi smutno proces, gdy sta re moje 
i zużyte zęby musiały wystąpić do walki z kurą, k tó ra  o 
tyle była chuda o ile tłuste i smarowane tłusto fascykuly 
procesowe. Lecz ta k  to zawsze bywa. Odwetowałem so­
bie na dobrych choć trochę ciemnych kluskach, i byłbym

cica. Ale ja  ci to w krótkości opownem, a potem pój­
dziemy na śniadanie.

m ająteczek nie z ły , mam W estchnąłem . Procesowicz przeważył gościnnego
i dwie coiki, wmlałbym wraz z nimi wyjsc szlachcica,

na plecach, a  niżeli ustąpić, 
kiedy przecie wr sądach spra-
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już z resz tą  dosyć rad  z losu swego, gdyby nie m anja 
pana Franciszka. /

Sam  nie miał już żadnego innego procesu, ale miał 
kilka w perspektywie, i choć przeklinał swój los, i gwia­
zdę pod k tó rą  się urodził, Avidocznie uśmiechał się do tej 
nadziei. A  cóż dopiero gdy wpadł na procesa swoich zna­
jomych i nieznajomych, przyjaciół i nieprzyjaciół. On znał 
wszystkie, i o wszystkich rozpowiadał, jako  prawdzi\A-y a r -  
t i s  p e r i t u s ,  jako rzetelny smakosz, podnosił Avszyst- 
kie memorabilia procesowe. Z początku starałem  się za­
gadywać, zwracać rozmowę, w końcu zmęczony próżną 
w alką, jak  ów tonący, porznąłem  av tym potopie proceso- 
Avym, który lał się z u st pana Franciszka...

Aż odetchnąłem, gdyśmy poszli spać. A by mnie 
AYięcej uhonorować, kazał mi posłać w własnym pokoju 
sypialnym.

—  No teraz odpocznę p rze c ie ! pomyślałem sobie, a 
do dnia, skłamię interes, i dyrnę do m iasta, choćbym 
m iał wpaść prosto av ja k ą  m łodziutką sielankę.

C. d. n.
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Rozmaitość.
* Zgrabna krad z i e ż ,  b y ła  ja k  wiadom o cnota •'starannie 

pielęgnowana w  Sparcie. Po Spartanczykach wzięli ją jak  się zdaje 
W spuściznie. rosyjscy żo łn ie rze , których zgrabnośó w tej mierze 
do europejskiej przyszła  s ła w y . Jako dow ód s łu ży ć  może następu­
ją c a  anegdota, g łośna  dotąd w  ca ły m  Petersburgu . Najdzielniejsi w  
tym  zaw odzie byli strzelcy gw ardyjsey', którem i dow odził w ó w c z a s  
je n e ra ł Bistrom. Ta część m iasta w  której sta ła  ich kasarnia, sk a ­
rż y ła  się bez ustanku , o kradzieże nadzw yczaj częste i zuchw ałe . 
Jenera ł M artiuow dow'odzca placu zm ęczony nieustannem i skargam i* 
don iósł o nich cesarzow i M ikołajow i. Jenera ł Bistrom pow ołany 
przed cesarza, u ją ł się jak n a jgo ręcej za żołn ierzy  sw oich, a  óskarze- 
nie p rzedstaw ił jako in trygę w łasnych  n ieprzy jació ł. Tym czasem  
jednego poranku, izeźnikoy i jak iem uś zginęło św ieżo zabite cielę. Sia­
dy krw i na śniegu sz ły  aż do kasarni strzelców , Poobstaw iaw szy 
w arty  kom endant u d a ł się do sam ego cesarza chcąc go zaraz p rze­
konać, i jenera ła  Bistrom poniżyć. Cesarz M ikołaj przyw oław szy 
dyrek tora  policji w raz z m ałym  oddziałem  policyjnym , u d a ł się sam ’ 
na m iejsce. C ałą  kasai nie zrew idow ano od strychu  aż  do piw nicy, 
lecz cielęcia nigdzie nie by ło . Cesarz z ła jaw szy  M artiuowa, i w y ­
rzek łszy  kilka łagodnych  sło w  do je n e ra ła  Bistrom odjechał. Po 
jego odjeździo jen era ł Bistrom z a w o ła ł do. ustaw ionej gw ard ji:

— Ci co ukradli ciele, niech w yjdą na front.
Czterech gw ardzistów  w ystąp iło  naprzód.
— Gdzie jest to ciele? m ówcie prędko i śm iało.
— Panie jenerale jest w  kasarn i. Policja o ddała  mu w łaśnie 

ostatn ią posługę .
—  A to jakim  sposobem  ?
Pokazało  sięże  gw ardziści w idząc zjjliżającą się rewizję, w sa­

dzili ciele co prędzej j o  próżnej trum ny, w trup iarn i stojącej. Ąjeuci 
policyjni zobaczyw szy trum nę kirem przyk ry tą , otoczoną św iecam i,.i 
człow ieka śpiew ającego żałobne przy niej psalm y, sk łonili się, prze­
żegnali się i zm ów iw szy pacierz odeszli.

Złodzieje dostali od sw ego je n e ra ła  znaczne dosyć poczesne, 
i o jcow skie napomnienie, aby i nadal byli rów nie  ostrożiii i gracko.

* Doskonali* p ra iw b  1 W  Chinach istnieje szczególne do­
sy ć  praw o, m ocą którego tiie d łużników  zam ykają za d ługi, ale w ie­
rzycieli za to y że , jak się w yraża  to praw o państw a niebieskiego, po ­
życzaniem  pieniędzy podsycają rr.aruotraw czą ży łkę  lekkom yślnych 
u trac juszów . Nie w dając się w  ocenienie logiki tego praw a, przy­

znać potrzeba te  to chińskie praw o znalaz łoby  u nas wiele entuzy- 
jastycznych  zwolenników7, a tak  n. p. nagle w prow adzone w ż y c ie ,  
w ięzienia za d ługi zapełn iłoby  ludnością nadzw yczaj zacną i p rzy­
zwoitą.

Nowiny lwowskie
* Nadesłane. Dnia 27go Stycznia 1856, zakończyła życie 

L udw ika z Mogielnickich Rym ińska, B yła to jedna z m ałej liczby 
kobiet istotnie zapoznanych. Szanow na obyw ateika w przyjaźni n ie­
zachw iana, córka i żona z najw iększera pośw ięceniem , nie um iała  i 
nie chciała  przestrajać tych cnót w b arw ę, któreby jej jednali pokla­
ski św iata. Ostatnie chw ile życia pełne zaw odów  i goryczy znosiła  
w  cichości i z pokorą niew iasty chiześciańskiej, Zgon jej b y ł także 
sm utny i osamotniony7, a  zbolała dusza u leciała przed tron Boga po 
nagrodę której tu nie znalazła. Cześć i pokój jej cieniu!..

J...
* Mało kom u wdadomo, że m am v w mieście naszem  wieczo­

ry m uzykalne, które by i w większej stolicy znaczenie m ia ły  sw o­
je. Są to w ieczory m uzykalne co w torek  p rzy p ad a jące , u p. hr. 
Józefa Starzyńskiego. Gospodarz sam  i ojciec jego przeszło lat 70 
liczący lir, Leopold Starzyński, obaj są nadzw yczaj m uzykalni, i o- 
baj g ra ją  na sk rzypcach  z w ielką biegłością . Rozczulającą jest rze­
czą w idzieć jak nieraz ojciec i syn w ystępu ją  razem , i zastanow ienia 
godna je s t s iła  z jak ą  ojciec, człow iek tak w iekow y, w iększe poko­
nuje trudności m uzyczne. Na te w ieczory przychodzą i m uzycy 
z profesji, i dyletanci, i odbyw ają  razem  to so la  to te rce ty , kw artety  
i sextety . I nie zajm ują się. lekszemi u tw oram i; przeciw nie w ybie­
rają pod przew odnictw em  obu hrabiów  same wielkie i klasyczne u -  
tw ory , tak ich  kom pozytorów7 jak Hajden, Mendelsohn, Ilenselt, Betho- 
w en, Chopin i f d. Rozumie się że biblioteka m uzykalna hr. lózefa 
jest w tej m ierze nadzw yczaj bogata A\e w szystko  to, co się tylko 
gdziekolwiek na świecie m uzykalnym  pojawi. W ieczory te w yw ie­
rać  m ogą w p ły w  niepospolity na tych , k tórzy m ogą być przytom ni 
w ykonyw auym  tam  utw orom , lub słyszeć  tam  nadzw yczaj trafne o 
m uzyce zdania. Mieliśmy sposobność przekonać się o tern , na je­
dnym  z ostatnich w ieczorów , na którym  pom iędzy innemi b y ł i nasz 
tn łody fortepianista p. L a p c z y n s k i ,  Jest to jedna  jeszcze i w ielka 
zasługa  tych  zacnych gospodarzy, że każdy z a rty stó w  m uzycznych 
znajduje u nich gościnne przyjęcie, tam  sk łada  dow ody sw ego ta ­
lentu, i niejako przechodzi przez ogień p ro b ie rcz y , zdania takich 
znaw ców , jnkiem i są hrabiow ie S tarzyńscy i ja c y  się na tych w ieczo­
rach zgrom adzają. Tern w ięc zaszczytnie) dla m łodego ziomka na­
szego, że na tym  w ieczorze powszechne u zyskał uznanie sw oją grą 
znakom itą, rokującą w edle zdania w szystk ich  w ielka p rzyszłość, w ię­
kszą piżeli ją  dotąd osiągnął k tóry  z naszych rodaków  na fortepianie 
grających. Z adziw ił s i ł ą ,  p re c y z ją , i pewnością z  jaką odegra ł 
wielkie T r i o  M e n d e 1 s o h n a ,  i jeden k o n c e r t  
H e n s e 1 t a tak sław ny  z sw ych trudności, że go dotąd nikt 
prócz Liszta uie od eg ra ł, w  całej utw oru  tego w zniosłej okazałości.

* W y sz ło  w ła ś n ie  z .d ru k u  now e d z ie łk o  pod  ty t r łe m :  Ła­
tw y  sposób  rozpoznaAvia zienti ornej, aby  ją  ulepszyć, 
w raz z n iek tóretn i uw agam i mul upraA\7ą roli. A utorem  le ­
go d z ie łk a  je s t  pan  T. T ó r  o s i e wr i c z , z aszczy tn ie  zn an y  i 
w ie lce  u n a s  z a s łu ż o n y  m ąż, k tó ry  lite rtu rę  i nauk i p rzy ro d zo n e  
w z b o g a c ił  m n o g ie m i  ro zp ra w am i, p isan em i w  zaw odzie  ch em icz n y m , 
k tó re m u  o d d a je  się  z ł a p a ł e m , i n ie z ap rzeczo n ą  zn a jo m o śc ią  rzeczy . 
M am y w iele  jeg o  b roszu r, m ianow icie, o k ra jo w y c h  w o d a c h , u iiu e ra l-  

iny-.h, k tó re  on  p ie rw szy  dl i pow szechnego  p o ż y tk u  ch em iczn ie  ro z e ­
b r a ł ,  by  ła tw ie jsz e m  uczy n ić  lek a rsk ie  z a s to so w an ie  o iiącIi do  zd ro ­

w ia  ludzk iego . N iezm o rd o w an y  w  zaw odzie  'sw oim ;- s ta ra  s ię  on w  
ty m  p iśm ie  sw o im  zw ró c ić  u w a g ę  pow szechną  na zas to so w an ie  c h e ­
m ii do  g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego , z as to so w an ie  m o g ą c e , w sze jk ie  ro l­

n ic tw u  p rz y n ie ść  ko rzy śc i. R ozbiera o n >  tern d z ie łk ii rozm aite  g a ­
tu n k i ziem i o rne j, sp o so b y  ro zp o zn aw an ia  k ażd e g o  gaiiłnku  i p o p ra ­
w ien ia  roli z i  po m o cą  s to so w n y ch  n a w o zó w . P rzek o n an i je s te ś m y  o 
tern , że w ażn em  je s t  nader, i nie m a łe  p r z y n ie ś ć 'm o ż e  s k u tk i  p o -
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trącenia tej kwestji przeznaczonej wielką w przyszłości odegrać role. r  v  .
Dziełko to wydał własnym kosztem, i przeznaczył na dochód szko- D O O C a  OJ OGOJOfUtC I J n C m n S & t m

m  sk s t w fTokci R:dymzsą z wolnei ręki do sprzedank-i jako cenę broszurki przedawanych w księgarniach lwowskich no- , , B ',ZSZą wladom^Ć udzieli W ny. K o r n e l  H o f m a n ,  
stanowił 20 kr. m. k. ’ p Adwokat we Lwow ie. (G. 65 . 1 — 3)
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Zycze sobie wziąść dwie pa-
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